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Ewangelia
św. Łukasza rozdz. 15, wiersz 1— 10.

Onego  czasujjrzybliżali się do Jezusa celnicy  
i grzesznicy, aby go słuchali. I szemrali bary- 
zeuszowię i doktorowie, mówiąc: iż Ten przyj 
muje grzeszniki i jada z nimi. I rzeki g o  nich 
to podobieństwo, mówiąc: Który  z was człowiek 
co ma sto owiec, a jeśliby stracił jednę z nich, 
iżsli nie zostawuje dziewięćdziesiąt i dziewięciu  
na puszczy, u idzie za oną, co zginęła aż ją 
najdzie 1? A gdy ją najdzie, kładzie na ramiona 
swe, radując się. A przyszedłszy do domu, zwc- 
ływa przyjaciół i sąsiadów, mówiąc im: Raduj­
cie się zo mną, iżem znalazł owcę moją, która 
byta zginęła. Powiadam wam, żeć tak będzie ra­

dość w niebie nad jednym grzesznikiem pokutę 
czyniącym, niż nad dziewięćdziesiąt i dziewięciu  
spn wiedliwych, którzy nie potrzebują pokuty. 
Albo która * niewiast?, mając dziesięć drachm, 

jeżbby straciła drachmę jednę, iżali nie zapala 
świecy i wymiata domu i szuka z pilnością, 
ażeby znale  z a? A gdy najdzie zwoływa przy­

jaciółek i sąsiadki mówiąc: Radujcie się ze 
mną, bom znalazła drachmę, htórąm była stra­
ciła. Tek powiadam wam, radość będzie przed 
Anioły Bożymi nad jednym grzesznikiem peku- 

ę czyniącym.

Nauka z ewangelii.
Co spowodowało grzeszników do zbliżenia się 

do Pana Jezusa?

Łagodność, wyrozumiałość i dobroć którą 

okazywał v/ przyjmowaniu skorych do pokuty  
grzeszników. Idź za ich przykładem i ty czy­

telniku, zbliż się do Jezusa z pokorą i ufnością  
i bądź pewny, że znajdziesz u  Niego łaskę i prze 
baczenie, choćbyś był najgorszym grzesznikiem. 

Co znaczy przypowieść Chrystusowa o zbłąkanej 

owcy i zgubionym groszu?

Pan Jezus pragnie przez to wyrazić: 1. Swą 
pochopność do zbawienia grzeszników, jako też 

radość, jaką sprawia Jemu i wszystkim niebia­
nom nawrócenie choćby jednego tylko grzeszni­

ka. 2. Faryzeuszom zaś, którzy w swej pysze 
i sarezuniałości stronili od jawnogrzeszników  
i szemrali na dobrotliwość Chrystusa, p.agnie 
udowodnić, że grzesznik jest rzeczywiście czło­
wiekiem ieszczęśliwym i zasługuje raczej na 
politowanie, aniżeli na gniew nasz.

Czemu Aniołowie cieszą się więcej z jednego  

grzesznika czyniącego pokutę aniżeli z dziewięć­

dziesięciu dziewięciu sprawiedliwych?

1. Gdyż tacy grzesznicy zajmą miejsce upa­
dłych Aniołów. 2. Usprawiedliwiony grzesznik 
staje się podobnym  Aniołom. 3. Sam Bóg raduje  
się z nawrócenia ty h którzy przedtem grzęźli 
w grzechach. 4. Gdyż Aniołowie widzą,że speł­
niła się ich modlitwa o nawrócenie grzeszników. 
Święty Bernard pisze, że „łzy pokutujących są 
winem dla Aniołów." 5. W reszcie (mówi świę­
ty Grzegorz) prawdziwi pokutnicy przewyższają 
czasami w gorliwości cnotliwych i niewinnych.
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Sraiąfy Rntoni Padsos&i
na dzień 13 czerwca.

Do najwięcej znanych i najwięcej czczonych 
po świeme chrześcijańskim Świętych, należy św. 
Antoni Padewski. Niema prawie kościoła, gdzie- 
by nie znajdował się choćby mały obraz, mała 
figurka Świętego, gdzieby nie uciekano się o po­
moc do Niego. Również po domach katolickich  
często spotykamy wizerunek ttgo wybrrńca 
Pańskiego.

Św. Antoni, zwany ogólnie Padewskim, po­
nieważ Jego grób znajduje się w Padwie we W ło­
szech, żył za czasów św. Frntciszka w Asyżu 
na początku 13-go wieku. Urodził się w Lizbo­
nie, mieście stołecznym Portugalj’.

M łodzieniaszkiem będąc, już wszystkich za 
dziwiftł swoją głęboką pobożnością i świątbli^o- 
śeią życia, bo wiedział dobrze, że tylko wierna 
służba Boża daje człowiekowi szczęście praw ’dzi- 
we. 1 dlatego stronił od zabaw i uciech świato­
wych, a z upodobaniem oddawał się czytaniu 
pisma św., książek, duchownych pouczających, 
a modlitwą i rozmyślaniem kermił swoją młodo­
cianą duszę.
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W  1 5 ro k u  ż y c ia w stą p ił św . A n to n i d o  z a ­
k o n u A u g u sty a n ó w , z a ś p o k ilk u  la ta c h p rz e ­
n ió s ł s ię d o o s trze jsze g o  z a k o n u  F ra n c isz k a n ó w .  
T u w k la sz to rz e św . F ra n c isz k a z c a ły m  z a p a ­
łe m  m ło d z ie ń c z y m  p ra c o w ał n a d  sw o je m  u d o sk o ­
n a le n ie m , tw ard y  i u m a rtw io n y w io d ą c ż y w o t,  
le c z Je g o  se rc e  g o re ją c e m iło śc ią B o ż ą rw a ło s ię  
d o w ięk sz y ch rz ec z y , d o b o h a te rsk ic h  c z y n ó w .  
Ś w ię ty M ło d z ie n ie c p ra g n ą ł s ię p o św ię c ić  m isjo ­
n a rsk ie j p ra c y w śró d p o g a n ,  a b v  ja k o  m ę c ze n n ik  
m ó g ł sw o ją k re w  p rz e la ć z a C h ry s tu sa . In n e  
a to li b y ły w y ro k i O p atrz n o śc i B o ż e j. W  E u ro ­
p ie m > a ł Ś w ię ty b y ć m is jo n a rz em  i a p o s to łe m , 
tu  m ia ł n a w ra c a ć g rz e sz n ik ó w  i sz e rz y ć  K ró les t­
w o  B o ż e . T o te ż z a z e zw o len ie m  sw o ic h trz e ło , 
ż o n y c h  w y b ra ł s ię d o  A fry k i, w  d ro d z e  c ię ż k o  z a  
c h o ro w a ł i m u sia ł w y ląd o w a ć n a  w ło sk ie j z iem i-  
g d z ie z z rz ą d z e n ia B o ż e g o  sp o tk a ł s ię  z św . F ra n ­
c isz k iem  z A sy ż u

S k u te k  ro z m o w y z  ty m  w ie lk im  Ś  w ię ty m  b y -  
ta k i, ż e św , A n to n i ju ż d o sw o je j śm ie rc i p o z o ł  
s ta ł w e W ło sz e c h , w  ro z m a ity c h p ra c u ją c k la ­
sz to ra c h , a n a jw ię ce j w P a d w ie . I te ra z d o p ie ­
ro  z a c z y n a s ię p ra w d z iw ie a p o s to lsk a  Je g o  d z ia  
łn ln o ść , p e łn a c u d ó w  i b ło g o s ław ie ń s tw a  B o ż e g o . 
K ied y b o w ie m  p rz e k o n an o  s ię w  k la sz to rz e , ż e  
św . A n to n i n ie z w y k łą o d z n a c z a s ię w y m o w ą, 
p o w ie rz o n o M u u rz ą  1 k a z n o d z ie jsk i. I z ta sa ­
m ą c h w ilą n ie z n a n y d o tą d  z a k o n n ik z a s ły n ą ł ja ­
k o n a jw ię k sz y k a z n o d z ie ja , p rz e z k tó reg o  u s ta , 
z d a je s ię , sa m  D u c h św . p rz e m a w ia ł. T o te ż  n ie ­
z lic z o n e tłu m y  z b ie g a ły  s ię n a k a z a n ia  św ię te g o  
M ę ż a w sz ęd z ie , g d z ie k o lw ie k s ię z jaw ił, a n a t ­
c h n io n e Je g o s ło w a c u d o w n ą p rz e m ia n ę w y w o ­
ły w a ły w se rc ac h lu d z k ic h . H e re ty c y p o z n a li 
sw o je b łę d n e w ie rz e n ia i je d n a li s ię z k o śc io łe m , 
n a jza tw a rd z ia ls i g rz e sz n ic y p o w staw a li z g rz e ­
c h ó w , sz c z e rz e p o k u tu ją c i k o rz ąc s ię p rz e d B o ­
g ie m . I ja k o p rz e d o ż y w cz e m  d z ia ła n ie m  s ło ń ­
c a w io se n n e g o  m a rtw a p rz y ro d a d o n o w e g o  b u ­
d z i s ię ż y c ia , ta k p o d w p ły w e m  k a z a ń  św ię te g o  
A n to n ig eo w  o b o ję tn y c h  i g rz e sz n y c h se rc a ch  
o d ż y ła w iar* , z a k w itła c n o ta i p o b o ż n o ść . T o  
te ż w n a g ro d ę  z a tę w ie lk ą g o rliw o ść o z b a w ie ­
n ie b liź n ic h n ie z lic z o n e c u d a u c z y n ił B A g z * je  
g o p rz y c z y n ą . Z n a n y m  je s t n . p , c u d  św . A n to ­
n ie g o p o tw ie rd z a jąc y w ia rę n a s? ą w  p ra w d z iw ą  
o b e c n o ść P a n a Je z u sa w  N a jśw . S a k ra m e n c ie  
o łta rz a .

H e re ty k  p e w ie n z a p o w ie d z ia ł, ż e w te n c z a s  
d o p ie ro u w ie rz y w  o b e c n o ść P a n a Je z u sa p o d  
p o s tac ią c h ic h a sk o ro o s io ł je g o , k tó re m u p rz e z  
trz y d n i n ie d a n h  d o  je d ze n ia , o w sa n ie  tk n ie , 
a o d d a c z *  ść B o g u  u ta jo n e m u w  H o sty i św . P o  
trz ec h d n ia ch św . A n to n i p rz y n ió s ł N a jśw . S a ­
k ra m e n t, a o s io ł rz e cz y w iśc i®  w z g ard z ił o w se m , 
c h o ć p rz y m ie ra ł z g ło d u , u k lę k n ą ł p rz ed m o n ­
s tra n c ją i n ie p o w sta ł, a ż św . A n to n i o d n ió s ł z  
p o w ro te m  N  » jśw . S a k ra m e n t d o  k o śc io ła . H e re ­
ty k w y rz ek l s ię w ted y  sw o ic h b łę d ó w , a z n im  
ra z e m  i w sz y scy in n i, k tó rz y w  te m m ieśc ie  
m iesz k a li.

Ja k w ie lk ie m i la sk am i c iesz y ł s ię u B o g a , 
w id z im y s tą d , ż ® sa rn Z b a w ic i* ! u k a z a ł M u s ię  
p e w n e g o ra z u w  p o s ta c i d z ie c ią tk a i p ia sto w ać  
M u s ię p o z w <  lił D la te g o to p rz e d s ta w ia ją , św . 
A n to n ieg o z D z ie c ią tk ie m  Je z u *  n a  rę k u . R a zu  
in n e g o ja ly ś n o w ic ju sz , u c ie k a ją c  z k la sz to ru ,  
z a b ra ł p o ta jem n ie k s ię g ę p sa lm ó w , w  k tó re j św . 

A n to n i lu b ił s ię ro z c z y ty w a ć . S p o s trz e g łsz y  
sw o ją s tra tę , p ro s i Ś w ię ty g o rą c o P a n a B o g a ,  
a b y  u lu b io n ą sw o ją k s ię g ę m ó g ł o d z y sk a ć . I  
m o d litw a Je g o  z o s ta ła w y słu c h a n ą . B o z b łąk a ­
n y  m ło d z ie n ie c o d n ió s ł z p o k o rą z a b ran ą k s ięg ę  
i w stą p ił n a p o w ró t d o  k la sz to ru . S tą d  to  p o c h o ­
d z i, ż e św . A n to n ieg o c z c im y  ja k o sz c ze g ó ln ie j­
sz e g o p a tro n a w o d n a jd y w a n iu rz e c zy z g u b io ­
n y c h .

N ie je d en  s ię ju ż p rz e k o n a ł, ż e g d y  z w ia rą  
i u fn o śc ią u d a ł s ię d o N ie g o , n ig d y w  sw o je j 
u f  n o ś  * i n ie b y ł z a w ie d z io n y .

Z a c h ę c o n y ła sk a m i i b ło g o s ła w ie ń s tw a m i  
lic zn e m i, k tó ry c h B ó g  c o d z ien n ie  u d z ie la  c z c ic ie ­
lo m  św ię te g o A n to n ie g o , n ie ch a j k a ż d y  p o w ie rz y  
w ie lk ie m u W y b ra ń c o w i P a ń sk iem u sm u te k , n ie ­
p o k ó j i k ło p o t sw ó j z w ła sz c za w  o b e cn y c h c ięż ­
k ic h c z a sa c h .

Straszne cyfry.
P o d łu g w ia ry g o d n e j s ta ty s ty k i o d lis to p a d a  

1 9 1 7 ro k u , z n a la z ło śm ie rć z rę k i b o lsz e ­
w ik ó w  : 2 6 0 .0 0 0  ż o łn ie rz y ,5 4  0 0 0 o fic e ró w , 1 8 .0 0 0  
z ie m ia n , 3 5 5 .0 0 0  in te lig e n c ji, 1 9 2  0 9 0 ro b o tn ik ó w , 
8 1 5 .0 0 0  lu d u  w ie jsk ie g o , 1 .2 4 3  d u c h o w n y c h  i w ie ­
lu  in n y c h o k tó ry ch n ie d o n ie sie ż a d n a s ta ty ­
s ty k a . D o te g o  trz e b a d o lic zy ć te 2 0 m iljo n ó w , 
k tó re z a b ił g łó d i te in n e m iljo n y  fsz k ie le tó w , 
k tó re s ię ta m je szc z e d o d z iś w łó c z ą i d z iś le ­
sz c z e g in ą m a sam i. I d z iw n a rz e c z , ż e n a jw ię ­
k sz e lic z b y p rz ed s taw ia ją w łaśn ie ty c h , k tó ry m  
b o lsz ew izm m ia ł p rz y n ie ść w o ln o ść  i sz c z ę śc ie  : 
lu d  p ro s ty i ż o łn ie rz e . I ż e to u n a s je szc z e  
d z is ia j z n a jd u je s ię ty lu , c o d a je p o s łu ch k o m u ­
n is to m  i so c ja lis to m  1

cEEgg^ | ROZMAITOŚCI |

P a ła c T y ta n ji ru sz a  w  d ro g ę .

K ró lo w a a n g ie lsk a p o s ia d a n a jw sp a n ia lsz y  
d o m  la le k , z b u d o w a n y w ie lk im  k o sz te m  i w y s  i-  
k ie m n a js ław n ie jsz y c h a rty s tó w  w sp ó łc z esn y c h .  
D ru g im ta k im  w sp an ia ły m  d o m e m  —  z a b a w k ą  
je s t „ P a ła c T y ta n ji" , n a d  k tó reg o  b u d o w ą  p ra c o ­
w a ł s ir N e v d e W ilk e n so n k d k a la t. P a ła c te n  
w z o ro w a n y n a p ra w d z iw y c h  p a łac a ch , m a , m ię ­
d z y in n e m i, m in ia tu ro w y fo r te p ia n , n a k ió re m  
g ra ć m o ż n a , m » z ło ty tro n i ła z ie n k ę , w y k ła d a ­
n ą k a flam i. W y staw ie n ie te j “ o so b liw o śc i w  
A u g lji i w  Ir la o d ji p rz y n io s ło n a  fu n d u sz k a le k  
w ie le ty s ięc y fu n tó w . T e ra z w y sta w io n o ją w  
L o n d y n ie , p o ra z o s ta tn i, p rz e d p u sz c z e n ie m  je j  
n a to u rn e e w o k o ło św ia ta .

D z iw n e  ro ś lin y .

W  S a n ta R o sa w  K a lifo rn ji z m arł w w ie k u  7 7  
b it, p a n L u th e r B u rb a n k , k tó re g o d o św ia d c z e ­
n ia n a p o lu h o d o w li ro ś lin  i o w o c ó w  z n a n e b y ­
ły n a c a p ły m  św iec ie . I ta k u d a ło  rn u s ię  s tw o ­
rz y ć k a k tu s b e z c ie rn i, jed n ą ś liw k ę lu z { C stk i,  
d rm rą o z a p a c h u g ru sz k i, d ^ lję z z a p a ch e m  m a -  
g n o lji, lilję z z a p a c h e m  f io łk a , b i« łą je ży n ę , je ­
ż y n y b e z c ie rn i, c e b u lę b e z z a p ac h u , c z a rn ą ró ­
ż ę , c z e rw o n y s ło n e c z n ik i m n ó s tw o n o w y c h  g a ­
tu n k ó w  o w o c ó w  i k w ia tó w . A ż d o 7 0 ro k u  p a n  
B u rb a n k p ra c o w a ł p o 1 3 g o d z in w  sw o ic h  o g ro ­
d a c h  i c ie p la rn ia c h .
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fJzkielet na Lesznie.
Powieść 

przez
2) Walerego Przyborowskiego.

(Diąg dalszy).
— A o cóż — spytał tluściocb, nazwany 

Wincentym.
— Oto — rzeki zwracając się do mlodzień 

ca nowy interlokutor — jak długo w ogólności 
może szkielet ludzki leżeć w ziemi nie uległszy 
zepsuciu?

— Tak! tak! o to szło! — zawołali inni.
— Niechże więc będzie tak — odezwał się 

tłuśoioch — gadaj doktorku, czcigodna skarbni­
co wiedzy, odpowiadaj napytanie i rozstrzygnij 
spór między nami.

— To jest bardzo względne — rzeki mło­
dzieniec — i zależy od wielu okoliczności, a 
przedewszystkiem od natury gruntu, w którym 
ciało pochowano. Są miejsca, w których szkie­
let psuje się i niszczeje w ciągu kilku lat, są i 
takie, w j^órych^może istnieć całe wieki. W 
starych,^^iedHWhTycznyeh grobowcach, wyko­
pują szkielety, które tam setki a może tysiące 
lat temu złożono.

— To wszystko bardzo piękne, ale nas wca­
le nie objaśnia, o! godny szacunku uczniu Hipo- 
kratesa, jak długo ten szkielet, o którym mówi­
my, leżał, a zatem kiedy została popełniona 
zbrodnia.

— Nie mogę panów objaśnić — odrzekł 
skromnie młody człowiek — bom owego szkie­
letu nie widział.

— A gdybyś go pan zobaczył, czy mógłbyś 
z pewnością stwierdzić, jak długo w ziemi le­
ży? — spytał ów chudy, nerwowy jegomość.

— Prawdopodobnie, że mógłbym... są pe­
wne dane.

— D ibrze! — przerwał tłuśeioch Wincenty 
— nie ciekawi jesteśmy pańskich danych... obacz 
szkiekt i powiedz nam jutro swe zdanie. Oto 
konkluzya najważniejsza naszego sporu. A te­
raz dowidzenia, panowie, bo żona na mnie 
czeka.

Włożył nizki, bandycki kapelusz na głowę 
i sap'ąo a stękając na gorąco, wyszedł z pokoju.

Wśród zebranych zapanowała teraz cisza; 
każden wziął się do czytania gazety i słychać 
było tylko szelest przewracanych *art. Miody 
człowiek czytał także, ■•boć w wyrazie jego twa 
rzy. w błądzących niepewnie po liniach oc ach, 
można było poznać, że całkiem o czem innein 
myśli. Nakoniec położył g-zetę, wstał, wziął 
kapelusz, skłemł się obecnym i id'ho wyminął się 
z pokoju. Chodu jego prawie słychać nie było, 
gdyż miał szkaradnie ścięte od długiego używa­
nia obcasy u butów i same te buty wypowiada­
ły posłuszeństwo.

Wyszedłszy na ulice, stanął i począł się 
oglądać, jakby wahał się gdzie ma iść i co ze 
sobą zrobić. Twarz jego ciągle miała wyraz 
smutku, zniechęcenia zupełnego i mewyslowio- 
wionego znużenia,

Stał z głową sp szezoną, a złote czerwcowe 

słońce, oblewając go obficie blaskiem swych 
promieni, wyraźnie dawało widzieć ubóstwo je­
go ubrania. Pomimo jednak tego ubóstwa, po­
mimo zniechęcenia, malującego się na twarzy, 
twarz ta jednak była niezwykle piękną, ogniste 
oczy patrzały przed siebie z takim urokiem, po­
stawa była tak zręczną, że przechodzące kobie­
ty, obrzucały zalotnym wzrokiem tego biednego 
a tak pięknego młodzieńca.

Po chwili wahania miał on już puścić się 
ku środk wi miasta, gdy właśnie zaczepił go 
dziwny jegomość, zstępujący powoli i ostrożnie 
po schodach, wiodących do cukierni. Był to 
mężczyzna, którego wieku trudno było oznaczyć, 
w każdym razie liczył przeszło pięćdziesiąt 1st. 
Nizki, pulchny, okrągły, otyły nawet trochę, 
miał na szerokich barkach i krótkim karku osa 
dzoną wielką i przepysznie zarysowaną głowę 
o rzymskim profilu. Twarz jak najstaranniej 
wygolona, różowa, pomimo okazujących się tu 
i owdzie zmarszczek, była prawie młodą i zacho­
wywała w sobie wyraz niewzruszonego niczem 
spokoju i pewnej siebie siły. Wielkie, czarne, 
ogniste oczy, były jeszcze bardziej piękne, choc po 
bliższem poznaniu, zdradzały pewną dzikość 
i surowość. Usta mięsiste, duże, mówiły o wiel­
kiej zmysłowości natury. Mężczyzna ten ubra­
ny był dostatnio, wykwintnie nawet, choć niegu- 
stownie i śmiesznie. Na głowie miał wysoki 
biały cylinder, grubą szyję owiązywał jasno żół- 
ty w czarne kropki krawat, spięty błyszczącą 
zdała spinką, w której był umieszczony psztślioz- 
ny, duży koral, mocno czerwonej barwy. Na 
sobie miał kurtkę, zwaną marynarką, jaso-popie­
latej barwy, takież spodnie i kamizelkę niebie­
ską, z której zwieszał się gruby, złoty łańcuch, 
pełen breloków, pie‘zątek i świecideł wszelkiego 
rodzaju. W ręce małej, nerwowej, o długich 
palcach, ręce nadzwyczaj białej i pulchnej, trzy­
mał trzcinową laskę z gałką złocistą.

Zbliżywszy się do młodego człowieka, wy­
prostował swą małą figurę i rzeki głosem 
dźwięcznym i pewnym siebie:

— Dokąd szanowny doktorze, zamierzasz 
się ud&ć?

W wymawianiu tych wyrazów czuć było 
pewien akaent cudzoziemski.

Młody człowiek, nagle zbudzony ze swych 
marzeń, spojrzał na zaczepiającą go błyszczącą 
figuręjji rzek! swym smutavm głosem:

— Ach, to pan, panie Heliglas.
— Tak, to ja, Ryszard Lwie serce Heliglas. 

Śmiejesz się, młodzitń ‘ze, że sobie umrpuję 
przydomek najbardiiej rycerskiego ze wszystkich 
królów na świeoie. Śmiej się, ale wierz mi, że 
w całej waszej Warszawie nie ma tak wielkiego 
tak bohaterskiego serca jak moje-

Z ust jego płynął ten potok słów, wyma­
wianych wyraźnie, z precyzją i z niczem nieza- 
mą^oną swobodą choć powtarzamy, wprawne ucho 
dostrzegało w wymowie Heliglasa obcy, niepol­
ski akcent.

— No... r Skądże idziesz? — spytał w końcu.
— Właściwie to nigdzie... nie mam żadnego 

— odparł nieśmiało młodzieniec.
Heliglas tymczasem dobył z kieszeni swej kur­

tki metalowe pudełko z cukierkami owocowymi i 
otworzywszy je, podał młodzi'ń<’nwi. Gdv ten 
podziękował wziąć nie chciał, H-liglas rzeKł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Dwuletni artysta.

N a d o ro c z n e j w y sta w ie  k ró le w sk ie g o  to w a ­

rz y s tw a ry su n k o w e g o w  g a le r ji n a u k i i sz tu k i 

w  lo n d y ń sk ie j G u ild h a ll, w y sta w io n o c ie k a w e  

ry su n k i „ b ły sk a w ic z n e " m ło d z iu tk ic h a rty s tó w , 

G ra h a m E ss t, d w u le tn i sy n m a la rk i, p a n i G ra ­

h a m . w y sta w ił 1 2 o b ra z ó w . Je d en  z n ic h z a ty ­

tu ło w a n y  „ M a m u sia* *  n a jw y ra ź n ie j p rz e d s taw ia  

k o b ie tę , d ru g i so w ę p o c h y lo n ą n a d d z iu p lą w  

d rz ew ie . 1 3  le tn i M o lly B ish o f o trz y m a ła n sg ro  

d ę k s ię ż n e j A g ry ll z a o b ra z sw ó j „ C a p strz y k  w  

W e m b ley 1 4 . P o z s tem  ju ry p rz y ję ła d z ie ła  c z te r  

n a s to le tn ie g o A n to n ie g o S c h u e te ra  i 1 5 le tn ie j  

C laric e M c ff^ -t, k tó re j tb rą z , .H a m p ste ad  H e a th “  

p o s iad a n a d z w y c z a jn ą śm ia ło ść w k o lo rz e i 

ry su n k u .

Jak obchodzą Chińczycy Nowy Rok?

Je d n em  z n a jw ię k sz y c h  św ią t c h iń sk ic h je s t 

św ię to N o w e g o R o k u . N ie b a c z ą c n a to , ź e w  

C h in ac h  o fic ja ln ie w p ro w a d z o n o k a le n d arz  G re ­

g o riań sk i, o b c h o d z ą k o n se rw a ty w n i C h iń cz y c y  

i n a d a l sw e św ię ta p o d łu g s ta re g o c h iń sk ie g o  

k a len d a rz a , w e d łu g  k tó re g o N o w y R o k p rz y p a  

d a n a d z ie ń 1 2 lu te g o . N o w y R o k je s t d la  

C h iń c z y k ó w  św ię tem  p o d w ó jn em , g d y ż w d n iu  

tv m  o b c h o d z ą w sz y sc y C h iń cz y c y  sw e u ro d z in y .  

T rz e b a b o w ie m  w ied z ieć , ż e C h iń cz y c y n ie lic zą  

sw e g o w iek u o d d n ia n a ro d z e n ia , le c z p o d łu g  

u b ie g łeg o ro k u k a le n d a rz o w e g o , a d o te g o je ­

sz c z e z g ó ry . Je ś li w ie c u ro d z iło s ię d z ie ck o  

k ilk a d n i p rz e d  N o w y m  R o k iem ,  lic z y  o n o p o  N o ­

w y m  R o k u  ju ż 2 la ta .

N a jc ie k a w sz ą u ro c z y s to śc ią  n o w o ro c z n ą  je s t  

p o w ró t b o g a k u c h n i, k tó ry  n a sc h y łk u s ta reg o  

ro k u  u d a ja s ię  d o n ie b a , b y z ło ż y ć ta m  ra p o rt  

o ż y c iu p o w ie rz o n e j m u  ro d z in y  w  u b ie g ły m  ro ­

k u . „ P o d ró ż b o ż k a d o n ie b a o d b y w a s ię  p rz e z  

sp a le n ie n o s to s ie k o n ia , d o k tó re g o p rz y m o c o ­

w a n y  je s t o b ra z b o g a . Ja k  ju ż z a z n a c z y liśm y , 

m a ją o d w ie d z in y b o g ó w  k u c h n i w  n ie b ie n a c e ­

lu z ło że n ie sz c ze g ó ło w eg o  ra p o rtu z ż y c ia p o w ie ­

rz o n y c h im  ro d z in . N ic  w ięc  d z iw n e g o , ż e C h iń ­

c z y k o m  b a rd z o n a te m z a le ż y ? b y ra p o rty  to  

w y p a d ły d la n ic h ja k n a jk o rz y stn ie j. W o b e c  

te g o  s ta ra ją s ię C h iń c z y c y  w sz e lk ie m i sp o so b a m i  

z m u sić b o g a , b y z ło ż y ł o n ic h w  n ie b ie ja k n a j-  

le p sz e św ia d e c tw o . B a rd z o  p o p u la rn y  je s t z w y ­

c z a j, p o le g a ją c y n a te m , ż e u s ta b o g a (n a  

o b ra z ie o c z y w iśc ie ) sm aru je s ię m io d e m , c o z d a ­

n ie m  C h iń c z y k ó w , z m u sz a g o d o m ó w ie n ie , sa ­

m y c h „ s ło d k ich " ty lk o s łó w . Je sz cz e ra ­

d y k a ln ie js i g rz e szn ic y z a le p ia ją u s ta b o g a p a ­

p ie re m , a b y w o g ó le n ie m ó g ł o n  m ó w ić . W  p o ­

łu d n io w y c h  C h in a c h n a c ie ra ją u s ta b o g a o p iu m  

lu b  a lk o h o le m , d z ię k i c z e m u b ó g p o n o ć d o s ta je  

a łę d o n ie b a p ija n y , w o b e c c z eg o n a ty c h m ia s t  

g o s ta m tą d w y rz u c a ją . P o d c z as ty g o d n io w e j 

n ie o b ec n o śc i b o g a w o ln o C h iń c z y k o m  g rz e sz y ć , 

n ic w ię c d z iw n e g o , ż e w  o s ta tn im  ty g o d n iu s ta ­

re g o ro k u p ro w a d z ą C h iń cz y c y b a rd z o w e so łe  

ż y c ie . A le n a N o w y ro k b ó g z n ó w  „ p o w ra c a ,"  

P rz y  te j o k a z ji o d b y w a ją e ię w  C h in a c h  w ie lk ie  

u ro c z y sto śc i, w  m iesz k a n ia ch p o ja w ić  ją s ię n o ­

w e o b ra z y b o g a k u c h n i, a ż y c ie C h iń cz y k ó w  

w c h o d z i z n ó w  n a n o rm a ln e to ry .

„Siła charakteru/’

„ L e p ie j je s t s ied z ieć n iż s ta ć" m ó w i p rz y sło ­

w ie a ra b sk ie , a p o se ł sz k o c k i F . M a c  L e a n w i­

d o c z n ie g o n ie z n a ł. P o d c z a s  g d y c z ło n k o w ie  

rz ą d u a n g ie lsk ie g o w Iz b ie g m in o d p o w ia d a li 

n a  z a p y ta n ie p o s łó w  s ied z ą c  ro b o tn ik  F .  M a c-L e a n ,  

c z ło n e k  p a rlam e n tu w  p rz e c iw ie ń s tw ie d o z w y ­

c z a ju a n g  e lsk ie g o w c ią ż s ta ł. P re z y d e n t iz b y  

p ro s ił k ilk ak ro tn ie F . M a c -L e e n ‘a , b y z e c h c ia i 

u s ią ść , a le p o se ł o d m ó w ił. P o s taw io n o w ó w c z a s  

w n io se k o z a s to so w a n ie k a ry d y sc y p lin a rn e j. 

S iln ą w ięk sz o śc ią , b o 1 5 1 g ło sa m i p rz e c iw 4 9  

iz b a z a d e cy d o w ała „ z a w ie sz e n ie" p o s ła . D a ć  s ię  

z a w ie s ić ty lk o  z a to , ą b y n ie  u s iąść —  o to  sz c z y t 

„ s iły  c h a ra k te ru ."

Wódz słoni.
Je d e n z b e lg ijsk ich p o d ró żn ik ó w o p isu je  

n a s tę p u ją c y w y p a d e k  :

„ P ew n e g o p o ra n k a w  K o n g o  b a lg ijsk ie m  s ta ­

d o s ło n i, ja k ie 4 0 sz tu k w y p a d lo z ła ń c u c h a  

g ó rsk ie g o  i w y ru sz y ło n a n iz in y , a sp o s trz e g ł­

sz y  m y śliw y c h p o c z ę ło s ię c o fa ć . M ię d z y s ło ­

n ia m i z n a jd o w a ł s ię je d en o lb rz y m , k tó ry p o ru ­

sz a ł s ię z w ie lk ą tru d n o śc ią  i ro b ił w ra ż e n ie  ra n ­

n e g o ; in n e w sz ak ż e p o p ie ra ły g o  i ta k c a łe s ta ­

d o p rz e sz ło  o b o k m n ie , p rz y c ze m  sp o s trz e g łe m , 

źe w ła śn ie ó w ra n n y je s t „ A siy a m m a " c z y li 

s ło n ie m  o  c z te re c h k ła c h . A siy a m m y są z a w sz e  

w o d z a m i s tad a , a d ru g a p sra ic h k łó w  ^ p o s ia d a  

m n ie j w ię ce j 6 3 c m . d łu g o śc i.

„ D o św iad c z e n i k ra jo w c y —  d o d ^ je c y to w a ­

n y  p o d ró ż n ik  —  tw ie rd z ą z g o d n ie , ż e s ło n ie o d ­

n o sz ą s ię d o  A siy m a m ó w  „ o jcó w  s ta d a " z n ie zw y ­

k ły m  sz a cu n k ie m .

jcgdł iWesoły kącik.

Jak tu się nie dziwić.

S ied m io le tn i sy n e k a rty stk i, k tó ra d u ż o p o  

św ie c ie je ź d z iła , p y ta ł sw o ją m a m ę :

—  C z y  to p ra w d a , m a m u siu , ż e ja s ię u ro d z i­

łe m  w  P a ry ż u  ?

—  T a k k o c h a n ie .

—  A  ty g d z ie s ię u ro d z iła ś ?

—  Ja w  W a rsz a w ie ,

—  A  ta tu ś?

—  W  K ra k o w ie .

C h ło p c zy k p o sk ro b a ł s ię p o g ło w ie i sz e p n ą ł-

—  Ja k ie to d z iw n e , ż e śm y s ię ta k w szy sc y  

sp o tk a li.
Duma zawodowa.

—  M ó w ią , d o k to rz e , ż e p a n  le c zy ł Ik sa n a z a ­

p a le n ie ś le p e j k isz k i, a  o n  u m a rł n a z a p a le n ie  p łu c !

—  () , c c to , to n ie , m ó j p a n ie . Ja k ja k o g o  

le cz ę n a ja k ą c h o ro b ę , to z a w sz e n ą n ią u m ie ra ,  

a n ie n a in n ą!
Na policji.

P rz o d o w n ik : A  w ięc n a p iszę d o p ro to k o łu , ż e  

z g u b ił P a n sw o je o k u la ry w tra m w a ju  n r. 3 3 . 

P rz e d te m  b y ł p a n w sz k o le . A  c z y  to z g u b io n e  

o k u la ry b y ły p o d o b n e d o ty c h , k tó re p a n  m a n a  

n o s ie  ?
P ro fe so r : A c h B o ż e , p rz e p ra sz am , to są te  

sa m e , m o g ą w ięe  w o b e c te g o ju ż iść ...

Usłużny synek.

—  E d z iu , c z y to ty w rz u c iłe ś n o w ą k s ią żk ę  

o jc a d o w a n n y z w o d ą  ?

- T a k , m a m u siu —  ta tk a m ó w ił w c z o ra j, ż e  

ta k s ią ż k a je s t b a rd z o su c h a .


